
Rok 3 Kalisz dnia 12 (2 4 ) Września 1872 r. M  76.

Zachód1 8<0ńCa ° g0dł- 5 nu. 40 i'. 
5 „ 54 w.  

12 „ 5.Syfo^ dnU
2 3 t ó  v ” ogod-O m ^w .  

księżyca we dnie.

o  l i s  z  l i i i .

Dziś SS. M. B. od wyz. niew ól.
D. 25 „  A urelji i Kleofasa.
„  26 „ C yprjana Męczennika.

C en a og ło i ieA t
za p ierw sze  6 w ierszy  kop 25; za 
każdy n astępny  w iersz po kop. 3.

Q-AJ2E1TA. MIASTA KALISZA I J~EC3-0 OKOLIC.
Wtorek dnia 94 września 1893 roku.

s»lii
0p 4 0 2aT,Hn 2 \  yKd eÓ’ Ł J- a ! 1 P,S tk ’ "  P o ł a d m e . - C e n «  M a l U n a n i n a :  kw arta ln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesy łk ę  pocztę  kop. 40; m iesięcznie

l , !  ” / 0 P - 55 nUmt ‘' P,0J,et yriCZ>: , P w  w  kP , 7 U I I I W * ‘ l  p r z y j m u j ę :  w K aliszu: g iów ny kan to r w d ru k arn i w ydaw cy W. H indem itha, i 
m iejscow e księgarn ie, oraz  han d el ko lonja lny W.  W y b ran sk ieg o ;- w S ie rad za  k sięgarn ia  R ubinsteina—  A rtyku ły  nadsy łane  zw racanem i n ie beda

Od Wydawcy.
!i2ły 1Szanin” wychodzić będzie i w kw artale przy- 

Sza W 3ai»ym formacie, programie i cenie.
Wc2ei n.0Wni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
opó̂  ?le. z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
PierwleiUa w Przesy^ce! a czasem naraża i na brak 
jest nuRiei'dw, których niepodobieństwem
% rcZapisującym się późno Prenum eratorom  do-

y uproszone do zbierania prenum eraty ra- 
w8l!e si§ łaskawie większem niż dotąd rozpo- 
daij, laniem pisma, bo od tego jedynie zależy 

.,K p6®0 .wydawnictw0 w r- 1873. 
w lszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
Przesył Wyjścia'’ wsze^ i e wigc spóźnienia w jego 
i*°chod ’ ^  uicdochodzeniu, nie od Wydawcy

Pr
^rnipUUmeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
Herat ’ a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
a u ^ o w i e  z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
Kaiis aty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 

q zanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.” 
r8> . na tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu
Peta h °P' 2 0 ; na Prowincj i rs- 1 k - 6 0  (m°- 
WeQj-. robna może być nadsyłaną markami poczto- 

miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
l korf* miesięcznie po kop. 4 5 , kwartalnie rs. 

P- 35 ; numer pojedynczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

^ lan powietrza i kalendarz dziwnie są zgo- 
str0[ *• b., każda bowiem pora zjawia się z a- 
kawet I? ,Czna ścisłością, co niezawsze się zdarza, a 
2j>  ̂ 1 przez lat szereg. W zeszłą niedzielę t. j. 

• m* zaczęła się kalendarzowa jesień; taż sa-

M i p i K I  MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg czterdziesty pierwszy).

Nie 3„Z,Cze >az spojrzałem na Jakóba i wyszedłem. 
P«g0 ftCiatem pozostać bojąc się zepsuć dozna- 
2Piesie ^aże“ ia, ale upał był jak przedtem nie do 
stwą n la’ . * wisiał tuż nad ziemią ciężką war- 
się jai ,a ciemno niebieskiem tle nieba; zdawało 
% j aj 7 biegały drobne, jasne płomyki prze- 
+0 ; e Przez tumany kurzu. Wszystko milcza­
ły byj0^m §l§bokim śnie obezwładnionej przyro­
s ł e m  ^  r°zPaczliwego, przygnębiającego. Do- 
S z o n e ^  do sian°‘kosu i ległem na tylko co 
Pie jjj J> już prawie wyschłej trawie; długo 
* Pizach • S' e zdrzemnąć, długo brzmiał mi 
Ppaj j nieporównany głos Jakóba.... wreszcie 
^ębokim rudzenie wzięły górę i zasnąłem snem 
s,i§ zUl) j . Cdym się przebudził już zciemniało 

Wn/U1̂ ’ rozr.zucona w około trawa wydawała 
WnółD 1 Prawie odżyła; przez cienkie żerdzie 

jdniósłpm Wa-0neg0.<*achu migały blade gwiazdki, 
i wna za się ze siana. Promienie słońca już od 
7  na uagasły \ zaledwie ostatnie ich ślady świeci-
ro* P a lo J y2° Ucie; a ê w ta^  nie dawno jeszcze 

nem powietrzu, wśród uocnego chłodu do-

ma pora objawiła się w naturze: po dniach nie­
dawno gorących nastały chłody, wilgoć jesienna 
opada na bruk, a para ponocna osiada na szybach. 
Wreszcie przejrzystość powietrza ma już koloryt 
właściwy pierwszym dniom tej pory roku. Na­
wet katary, reumatyzmy, kaszle i t. p. nieprzyje­
mności ludzkiego życia, jakby na zawołanie przy­
były w orszaku jesiennym.

W niedzielę towarzystwo p. Caroselli przed­
stawiło „Łucję,” k tórą  publiczność, zapełniająca 
wszystkie miejsca w teatrze, przyjęła z praw dzi­
wym zapałem. Po skończeniu 1-go aktu, pani 
Caroselli, śpiewającej rolę tytułową, ofiarowano 
olbrzymi bukiet.

— Pociągnięcie w r. b. do opłaty składki na 
oświetlanie latarń  nie tylko właścicieli nierucho­
mości ale i lokatorów, dla wielu osób stało się 
uciążliwem, i wywołało nie jedną reklamację. 
Uwzględniając to, M agistrat miasta zaniósł do 
Władzy Wyższej przedstawienie, aby potrzebne 
na ten cel rs. 5500 rocznie, pokryte były w ro ­
ku przyszłym przez zapomogę z kassy miejskiej 
w ilości rs. 2500, i przez rozkład wyłącznie na 
właścicieli domów, w ilości rs. 3000. Jeśli prze­
to przedstawienie takowe uzyska zatwierdzenie 
Władzy Wyższej, wtedy w r. p. właściciele płacić 
będą składkę na oświetlenie prawne o % mniej­
szą, lokatorzy zaś w zupełności od niej uwolnio- 
nemi będą.

— W iatr wstrząsający drzewami, chłód panu­
jący w powietrzu i opadające liście wymownie 
świadczą o rozpoczęciu się jesieni.

— Zabawy jesienne i zimowe w klubie kali­
skim rozpoczęte zostały przez wieczór familijny 
dany w dniu 9 (21) b. m.

— Dziś o godz. 3 m. 37 wieczór, ostatnia 
kwadra księżyca.

— Kassa oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu sierpniu r. b., wydała nowych ksią­
żeczek U , na które, tudzież na dawniejsze w 155 
wnioskach złożono rs. 540 kop. 50. Na żądanie

12 uczestników wypłaciła kapitału  razem z pro­
centem bieżącym rs. 536 k. 35% , umorzyła zaś 
książeczek 3; przeto 513 uczestników posiada k a ­
pitał rs. 9117 kop. 35% .

=  W racają się dawne czasy augurów... Dwóch 
przybłędów aus Westen, rozstawiło na rynku na­
szego miasta klatkę z trznadlami, które, jak  o- 
znajm ia napis niemiecki i żydowski zawieszony 
nad delfickim trójnogiem, za 5 kopiejek wyciąga 
ciekawym swej przyszłości, kartk i drukowane 
w kilku językach z wróżbami. Ach, coby na to 
powiedział Cicero, który już przed kilkunastu 
wiekami rzekł: iż niepodobna, aby dwóch ptasich 
wróżków zszedłszy się z sobą, nie miało się roz- 
śmiać serdecznie z prow adzonego przez siebie rze­
miosła !? Jest to sobie po prostu wydrwiwanie gro­
sza z głupoty, wieśniacy albowiem, sługi i roz­
maity ludek ciężko pracujący na dziesiątki, chę­
tnie je  niesie na to błazeństwo. Zaprawdę, prócz 
s tra ty  wstyd to dla nas podwójny: raz, że się da­
jemy tumanić i łapać na taką nędzną plewę —  a 
powtóre, że utrwalamy u obcych przekonanie o 
naszej naiwności, dzieciętwie i braku oświaty. 
Gdzieindziej, nikt by nawet grosza na podobne 
błazeństwo nierzucił i czelny szarlatan musiałby 
sobie wracać z pustą kieszenią tam, zkąd niepro­
szony przybył.

— Dla pogorzelców m. Działoszyna złożono 
ogółem w redakcji Kaliszanina rs. 19 kop. 50, k tó­
re odesłane zostaną do rozporządzenia Naczelni­
ka powiatu wieluńskiego.

— Zgubioną przed kilku dniami książkę do 
nabożeństwa odebrać można po udowodnieniu 
własności w ekspedycji Kaliszanina.

Korespondencja Kaliszanina.

Poznań, dnia 6 września 1872 r.
Ze starożytnego lechickiego grodu przesyłam

tąd czuć było ciepło, i pierś wciąż jeszcze pra 
gnęła chłodnego powiewu. Nie było wiatru i chmur, 
czyste i przezroczyste wokoło niebo, migało nie- 
zliczonemi, ale zaledwie dostrzedz się dającemi 
gwiazdami; we wsi świeciły ogniki, a z niedalekiego, 
rzęsiście oświeconego szynku, słyszeć się dawał 
niesforny gwar, wśród którego zdaje mi się, iż 
poznałem głos Jakóba; od czasu do czasu dolaty­
wał do uszów wesoły śmiech. Podszedłszy ku oknu, 
przyłożyłem twarz do szyby; ujrzałem  nie weso­
ły, choć jaskrawy i ożywiony obraz; wszystko by­
ło pijane — wszystko, zaczynając od Jakóba, któ­
ry z obnażoną piersią siedział na ławie, leniwie 
brząkając na gitarze nucił ochrypłym głosem ja ­
kąś hulaszczą uliczną piosnkę. Mokre włosy w nie­
ładzie otaczały jego bladą twarz. Na środku szyn­
ku Obałduj rozebrany jak  do rosołu, skakał kozaka 
wprost chłopka w szarej switce; co do chłopka, 
to ten z trudnością tupał i suwał osłabionemi no­
gami, i głupowato uśmiechając się, zrzadka machał 
jedną ręką jakby chcąc powiedzieć: „niech się 
co chce dzieje.” Nic nie było śmieszniejszego nad 
jego twarz wówczas, gdy usiłował podnieść do gó­
ry brwi, ociężałe bowiem powieki ani raz podnieść 
się niechciały. Znajdował on się w tym miłym 
stanie zupełnego trunkiem odurzenia, gdy każdy 
przechodzeń spojrzawszy w twarz, powić: „wy- 
bornyś, bracie, wybornyś!” Morgacz całv czerwo­
ny jak  rak, szeroko rozdąwszy nozdrza,‘złośliwie 
uśmiechał się w kącie: jeden tylko Mikołaj Iwa- 
nowicz jak  przystało na prawdziwego szynkarza, 
zachował niewzruszoną zimną krew. Do izby przy­
było wiele nowych osób, ale Dzikiego Barynia 
w niej nie widziałem.

Odwróciłem się, i spiesznie począłem schodzić 
ze wzgórka na którym leży Kołotówka; u stóp te ­
go wzgóika jest szeroka równina, pogrążona w cie­
mnej mgle wieczora; zdawała się ona jeszcze więcej 
nieogarnioną, i jakby zlewała się z ciemnym ho­
ryzontem. Gdym schodził szerokimi krokami w dół 
wąwozu, gdzieś daleko na równinie rozległ sie 
dźwięczny głos jakiegoś chłopca.

A ntropka! Antropka!“.... wołał rozpaczliwie 
z płaczem.

Ucichł na chwilę i znów zaczął wołać. Głos
jego dźwięcznie się rozlegał w ciszy wieczoru. 
Irzydzieści razy przynajmniej wymienił imię An- 
tropki, gdy naraz z drugiego końca polany, jak­
by z drugiego świata, rozległa się zaledwie do­
słyszana odpowiedź.

— Co-o-o-o-o?
Chłopiec natychmiast ze złośliwą radościa za­

wołał: *
Chodź tutaj, czarcie przeklęty-y-y.

— Po-o-o co? zapytał drugi głos po niejakim 
czasie.

. A to po to, że tatuś cię chce obić; spiesz­
nie odpowiedział pierwszy głos.

Drugi głos więcej nie odpowiedział, i chłopiec 
znow począł przyzywać Antropkę; wołania jego 
coraz rzadziej i słabiej dolatały mego ucha, gdy 
już ze wszystkiem się ściemniło, i ja okrążałem 
brzeg lasu otaczającego wioseczkę, a leżącego
o cztery wiorsty od Kołotówki  „Antrop-
ka-a-a,’ rozlegało się jeszcze w cieniach nocy.



-  302 —

W am parę faktów , jakie z radością zauw ażyłem  
w przejeździe z zagrauiey do W arszawy. N aj­
w ażniejszym  z nich jest coraz jawniej w ystępu­
jąca niechęć ku wiekowym wrogom S łow iańszczy­
z n y — niem com i gorąca żądza legalnego op iera ­
nia się  ich szkodliwym  dla kraju zamiarom. Pod 

’ tym w zględem  w szystk ie słoje  społeczeństw a idą  
ręka w rękę. N iedaw no Bism ark na sejm ie B er­
lińskim ośw iadczył, iż jed yną klassą uieprzychylną  
w Poznańskiem  cyw ilizatorom  z nad Sprei jest  
szlachta. Odpowiedziano mu ua to uorganizowa- 
niem we w si K siążenicy u szanow nego obyw a­
tela pana W unstra, zjazdu złożonego z kilku ty ­
sięcy osób należących do w szystkich  warstw kra­
ju, które jednom yśln ie ośw iadczyły , iż pod w zg lę­
dem chęci opierania się niem czeniu są  z sobą zu ­
pełn ie solidarni. Solidarności tej dają na każdym  
kroku w ybitne dow ody. Ubożsi i bogatsi nie 
szczędzą nigdy zaofiarowania grosza kiedy idzie 
o założenie jak iegoś tow arzystw a lub Banku ma- 
j^CGgo na celu  specyalne popieranie interesów  ma~ 
terjaluych lub moralnych w yłącznie polskiej lu­
dności. D ali tego w ybitny dowód przy zak ład a­
niu tak pożyteczuego Banku w łościańskiego.

A  propos B anku,— bawiąc w P oznaniu zebrałem  
skrupulatnie nazw iska stow arzyszeń i Banków  
funkcjonujących w sam em m ieście lub ua pro­
wincji, których działa lność je s t  solą w oku m iej­
scowym  K uiturtragerom . Poniew aż nie zdarzyło  
mi się dotąd w żadnem  piśm ie W arszawskiem  
czytać ogólnego ich w yszczególnienia, przeto po­
daję je  tu dla w iadom ości, czujących dobrze ich 
ważność, czytelników  waszych.

Oto ich urzędowe tytuły:
T ow arzystw o pomocy naukow ej Dr. Karola Mar' 

cinkow skiego, Tow. pomocy naukowej dla d ziew ­
cząt polskich, P oznańskie T ow arzystw o przyjaciół 
nauk, Towarz. ośw iaty ludowej, T ow arzystw a prze­
m ysłow e po m iastach, kółka w łościańskie po wsiach, 
B ank Kw ilecki, Potocki i Sp. (P oznań— tilja we 
W rocław iu), Bank Tellusa (P oznań), Bank: D om i- 
nirski, K alkstein i Sp. (Toruń), Bank w łościań­
ski (Poznań), Spółki pożyczkow e po wsiach i m ia ­
stach, Teatr narodow y na akcje, m łyny, browary, 
cukrow nia na akcje (w rękach polskich), kolej że­
lazna na akcje polska (K rzyż Zbąszyń), Towarz. 
polsk. m łodzieży (P oznań), F abryka m achin na 
akcje (K rzyżanow ski Poznań) Tow. agronom iczne  
pow iatow e, Tow. agronom , centralne (Poznań),

Tow. ku w spieraniu urzędników  gospodarczych, 
Bank zabezp ieczeń  na życie  (Iris Poznań), Zwią­
zek  spółek  zarobkow ych polskich, T ow arzystw o  
Przem ysłow ców  polskich, T ow arzystw a konsum - 
cyjne.

Nieprawda, że cyfra przyzw oita? To też szczy­
cą się nimi i słu szn ie  G azety tam tejsze uotując 
skrupulatnie każdy nowy nabytek s ił in tellektual- 
nych lub m aterjaluych do walki z Kultui trageram i.

Istniejące tu oddawua T ow arzystw o P rzyjaciół 
Nauk, zabrało  się jak  wiadomo z m łodzieńczym  
zapałem  do w ydawnictwa albumu pam iątek po 
w ielkim  naszym  rodaku-astronom ie M ikołaju Ko­
perniku pozostałych. O głosiło  konkursow ą na­
grodę 500 talarów za napisanie najlepszego życio ­
rysu astronom a, z uw zględnieniem  jeg o  narodo­
wości polskiej i p orozsyłało  po w szystkich zak ąt­
kach dawnej Polski bilety prenum eracyjue. N ie- 
szczczędząc kosztów , które kto wić czy się po­
wrócą, T ow arzystw o ożyw ione je s t jedynie chęcią  
okazania św iatu w obec przysw ojania sobie przez 
Niemców Kopernika, iż i my potrafimy czcić na­
szych wielkich mężów. O ile jednak, w gazetach  
m iejscow ych czytałem , dotąd pom ienione Album  
nie zyskało  w ielu prenum eratorów, Icu wielkiej 
uciesze niem ców, którzy fakt obojętności dla tego  
patryotycznego w ydawnictwa, k ładą na karb m il­
czącego w yrzekania się przez nas polaków, M iko­
łaja  Kopernika! * ). * ? ?

*) Bilety prenum eracyjne na Album Kopernika są 
do nabycia po rs. 6 kop. 75 w księgarni p. Okońskiego 
w Warszawie (ulica Miodowa). (Przyp. Red.)

Różne w iadom ości.

X V III.

PIOTR PIOTROWICZ KARATAJEW.

w drodze z Mo-

=  W krotce ma być ogłoszonym  sk ład  sądu, 
m ającego zaw yrokow ać o losie jenerała  B azeine’a. 
V ice-adm iral T rćhouart, przyjął po niejakiem  w a­
haniu się, prezydenturę. (Schl. Z tng.)

—  Do jak iego  stopnia rozwoju d oszło  w W iel 
kiej Brytanji dziennikarstw o, można w idzieć z cyfr 
następujących: W sam ym  L ondynie wychodzi w ro­
ku bieżącym  268  czasopism ; w hrabstwach Anglji 
w łaściw ej w ychodzi 843; razem  tedy ua Anglję 
przypada 1,111 czasopism . Inne prowincje koro­

ny angielskiej stoją niżej: W allja ma 60, Szko y 
134, Irlandja 134, wyspy K anału  17 
O gółem  w W ielkiej B rytanii, na 31,847,000  
dności, w ychodzi 1 ,456 czasopism , w tej *ICZ 
117 codziennych. N iektóre z nich polityczne u ^  
kują się w pięćdziesięciu  i więcej tysiącach egze , 
plarzy; k ilka zaś popularuych odbija się w aetn- 
tysięcy egzem plarzy. , z.

— Wśród najw iększych zatrudnień pomj 
uych p. Thiers zajm uje się pracą mającą j ak in A 
wi, „zdusić m aterjalizin, który je s t  g łupstw em ,^  
zarazem  niebezpieczeństw em . Możnaby o ter» 
pisać piękną książkę, a dopiero zdobyłem  się  ̂
p ołow ę.” Od 12 ła t zajm uje się tern dzielen i’
12 lat szuka w botanice, w cheinji, w historjl 
turalnej dowodów przeciw  niecnej doktrynie, k 
ra w błąd wprowadza ludzi uczciw ych. ,.JeS { 
spirytualistą, i to nam iętnym  (m ówi p. Tbie r i .’ 
pragnąłbym  zgnieść m aterjalizm  w im ieniu u®1 "  
tuości i zdrow ego rozumu. N iedaleko od ntóp1 • 
jaciót B oga do nieprzyjaciół w łasności.” (G- * *'u.

W pierwszym  w yszłym  w Petersburgu  
m erze „Przew odnika prasow ego,” m ieści się 1 
nowych książek  wydanych w C esarstw ie Rosyjs*1 
od 2 0  do 2 6  sierpnia, d zieł przejrzanych P u 
cenzurę zagraniczną i w ydawnictw  perjodycznJ . 
w ychodzących w C esarstw ie i K rólestwie P ą ^ '  
dowiadujem y się ztam tąd, że tych ostatnich ł 
chodzi w Petersburgu 109, w Moskwie 30, ,
lestw ie  41 . (G. n J

— W ładze policyjne m iast pruskich otrzynl. 
od w yższych w ładz nakaz, poddać wszystkie 
dyuki teatralne i lokale, w których dawane by _ 
ją  publiczne przedstaw ienia, ścisłej rew izji, a z 'v 
szcza czy dość mocno są zbudow ane, i czy a°3 
tecznie zabezpieczone na przypadek ognia. ^zC4 0. 
golnie ścisłej rewizji mają podledz drzwi w°k° p. 
we, czy ich dosta teczn a  jest liczba, aby w r 4 0. 
przypadku nie była  narażoną publiczność^ nâ  P 
k aleczenie lub zaduszenie.

—  Od 1 w rześnia b. r. zaczęła  
w W iedniu gazeta  codzienna, p. t.: „Der 
courier,” form atu londyńskiego „T im esa,” w 
kach: niem ieckim , francuzkim  i angielskim-

— Dr. Magnus podaje następujący, niez? fl, 
dny zdaniem  jego środek, rozpoznania śmierci 
zornei od rzeczyw istej: N ależy okręcić j a k ą , \ .

pantaliony z szerokim i uogaw icam i, z pod których  
zaledw ie w idniały końce nieczyszczonych butów. 
Czuć od niego było  m ocną woń wódki i tytoniu; 
czerw one jego  i grube palce ukryte w rękawach  
kurtki, pokryte były  srebrnym i i tom bakow ym i

zornej od rzeczyw istej: N ależy okręcić j— . ja. 
część cia ła  np. palec w p o śro d k u , nicią, a s*̂ mi­
gnąw szy ją  siln ie, obaczym y, że ok ręco n a  c-v1

zr«'

Pięć lat tem u, jesien n ą  porą

z polow ania i byłem  o ty le  nie oględny, 
trójkę wprzód w ypraw iłem . Poczthalter cz ło ­
wiek już nie m łody, posępny, z w łosam i zw isłem i 
nad sam ym nosem , z m aleńkiem i zaspanem i oczy­
ma, na w szystk ie moje skargi i prośby odpow ia­
d a ł urywkowem  m ruczeniem , z gniew em  trzaskał 
drzwiami, niby to sam przeklinając swe obow iąz­
ki i wychodząc na ganek ła ja ł pocztyljonów , któ- 

.rzy leniw ie brodzili po b łocie z centnarow em i du­
gam i na ręku, albo siedzieli na ław ce spozierając  
i drapiąc się po g łow ie , nie zw racając bardzo 
wielkiej uw agi na gniew liw e w ykrzykniki sw ego  
zw ierzchnika. Trzy razy już w ypiłem  herbaty, 
kilka razy napróżuó usiłow ałem  zasnąć, przeczy­
ta łem  w szystk ie  napisy na oknach i ścianach; 
w szystko to niepom ogło, nudy mi dokuczały śm ier­
telne. Z rozpaczliw ą rezygnacją  patrzyłem  na 
podniesione do góry hołoble sw ojego w ehikułu, 
gdy naraz zabrzm iał dzw onek i przed gankiem  
zatrzym ał się w ózek zaprzężony do trójki zm ę 
czonychkon i. P rzybyły  w yskoczyw szy z wózka z o 
k rzy k iem : „koni żyw o!” w szed ł do stancji. 
Podczas gdy nowo przybyły ze zw ykłem , dzi- 
wnein zdum ieniem  słu ch a ł odpow iedzi poczthalte- 
ra, konkludującej, iż koni nie ina; zdoła łem  z ca ­
łą  spragnioną ciekaw ością znudzonego obrzucić 
ód nóg do g łow y mojego now ego tow arzysza. W y­
glądał na lat trzydzieści. Ospa pozostaw iła  n ie ­
zatarte ślady na jego suchej, żółtaw ej, w strętn e­
go miedzianego odblasku twarzy; pierścienie czar 
nych jak aksam it w łosów , leża ły  z ty łu  na kołn ie- 
rżu; z przodu zaś zaw ijały się w eleganck ie locz­
ki; m ałe, zapuchłe oczki niespokojnie biegały; na 
w ierzchniej wardze stercza ło  kilka tylko włosków; 
ubrany był jak  szlachcic hulaka; zw olennik kon­
nych jarm arków , t. j. w pstrą, dość zabrudzoną  
kurtkę, w ybladły jedw abny, liljowego koloru hal- 
stuch, kam izelkę z m iedzianym i guzikam i i szare

ści, lecz mimo uprzedzenia z jakiem  patrzyłem  na 
przybyłego, nie m ogłem  nie zauw ażyć bezw iednie  
dobrego i energicznego wyrazu jego twarzy.

— I ten pan oto, czeka więcej jak  g o d z in ę—  
rzek ł poczthalter ukazując na mnie.

W ięcej jak  godzinę?! N iegodziw iec, urągał ini.
—  Tem u panu może nie tak pilno jak  m nie—  

od p ow ied zia ł podróżny.
—  Co tego, to już nie wiem. —  odpow iedział 

opryskliw ie poczthalter.
—  Czy w żaden sposób niem ożna? Czy koni 

zu p ełn ie  nie m a?
—  N ie można. A ni jednego konia nie masz.
—  No to każ mi pau nastawić sam owar. Tru­

dno, cóż robić, zaczekam .
Podróżny usiadł na ław ce, rzu cił czapkę ua stó ł 

i p o g ła d ził ręką w łosy.
—  A pan już p iłeś  herbatę? zap yta ł mnie.
—  Piłem .
—  A jeszcze raz dla tow arzystw a nie pozw o­

lisz pan?
P rzyjąłem  jego  propozycją. Ogrom ny żółty  sa ­

mowar, po raz czw arty pojaw ił  się  na stole. D o­
byłem  butelkę z arakiem . N ie om yliłem  się bio­
rąc mego w spółbiesiadnika za zagonow ego szla­
chcica. N azyw ał on się P iotr P iotrow icz Kara- 
tajew.

W szczęliśm y rozmowę. N ie u p łynęło  pół go ­
dziny od czasu jego przyjazdu, już to z najdo- 
broduszniejszą w św iecie otw artością , opow iadał 
mi swe życie.

—  Obecnie jadę do M oskwy, m ów ił do mnie 
kończąc czw artą  szklanką herbaty —  na wsi te ­
raz nie ma co robić.

—  D la czegóż to?
—  T aki i nie ma co. G ospodarstwo upadło; 

chłopów  m uszę się przyznać zn iszczyłem ; p rzyszły

ciężkie lata: nieurodzaje, różne nieszczęścia!, 
sztą, dodał sm utnie patrząc w stronę: j8^1 
ze mnie i gospodarz!

—  Jak to?
—  Bo czy to tacy jak  ja  bywają gospoda'

przerw ał mi. Ot widzisz pan, m ówił dalej* Pr _
chyliw szy g łow ę na bok i pilnie ciągnąc fa j^ ’ 
pan, tak, spojrzaw szy na mnie może pom p ‘ ’ 
że ja i tego...., a ja  panu m uszę się p rzyzn aj  
chow anie odebrałem  średnie, m ajątku nie

było-

Daruj mi pan, jestem  otw arty, ba i w reszcie--
N ie dokończyw szy ostatnich słów , machnął ^  

ką. Zacząłem  go zapew niać, że się myli, że je® 
bardzo rad z jego  spotkania i t. p. a w k<m 
zrobiłem  uwagę, że dla zarządu majątkiem Z<1 
się  iż nie potrzeba bardzo wielkiej nauki. -0.

—  Zgadzam  się zupełn ie z panem odp° u0. 
dział. A le zaw sze trzeba szczególnego zbiegu 0 
liczności, drugi, Bóg wić co robi, i nic! a J " _ 
Pozw ól się pan zapytać, czy pan z Petersbu b 
czy też z Moskwy?

—  Ja , z Petersburga.
P u ścił nosem duży k łąb  dymu.
—  Jadę do M oskwy na urzędow anie. „
—  G dzież pan m yślisz wstąpić do s.łu prJ}y-
— N ie wiem jeszcze jak tam  w ypadnie. )a

znam -----------  '• *’ ' ' ‘
uledz

^ --------------------J .......... ..............................J  r ---- fOO**1
się panu, iż służby się boję: jak (aZ r  je,n 
odpow iedzialności. C ałe życie m*?s z a # co

na wsi; przyw ykłem  wiesz pan....', ale nie m ^  
robić.... Konieczność! Ach, już ta konie?2

— Za to pan będziesz m ieszkał w sto b w - tej
—  Hm, w stolicy.... nie wiein co tam ^ 

stolicy  dobrego. Zobaczym y, może i nie z*e—' 
już lepszego jak  na w si być nie m oże. mje-

—  A czyż już panu nie podobna w ięceJ 
szkać na w si?

W estchnął.
— N ie podobna. Ona już teraz prawie 

do mnie nie n ależała .
—  Jakto?....................................................................... ....
— Poczciw y sąsiad się tara zakw atero > 

w eksel....
B iedny P iotr Piotrow icz pow iódł ręką P 

rzy, zam yślił się i w strząsnął g łow ą.
(D alszy ciąg nastąpi).

jakby
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go ’ u . C2*0wioka w letargicznym śnie* zostające- 
a i’ri ajp,erWfij zc/erwieniejo, a następuie zsinieje 
^isnpk'nZ^ ^ C*a w błękit, w miejscu zaś gdzie nić 
nan,-/ Cla*°, pozostauie biały prążek. D trupa 
p i e n i e  nigdy nie zsinieje. (K. W.)
nik • tz b a b r a ł  sobie życie niższy urzęd- 
ie ^ k ła d z ie  pralni wojskowej w ten sposób,
Dnu.  ̂ ,SI§ P°smarował olejem skalnym, a uastę- 
pme Podpalił. - (G. P.)
rei,re ^ eł' .JT*ad. donoszą, że permska powiatowa 
bez e?ei?ta(?ja ziemiańska postanowiła uskuteczniać 
ksia* £ - j °P^aty przesyłkę pocztą ziemiańską 
Heat ' CzasoPisni odbieranych przez szkoły ele- 

a' nei oraz ich nauczycieli i kapelanów.
(Gaz. YVarsz.) 

dopełniając spisu ludności w Paryżu, utwo- 
iv J? statystykę kalek, z której okazuje się, że 
b«z rek - i f  tem ^es1, °k°*0 14:50 garbatych, 1,100 
°bu n l  ł^OO pozbawionych jednej nogi, 150 bez
kaieuDQg’ bO bez nosów, 4,800 ślepych, razem 8,750 
'■ in \  jeden dwóchsetny piąty procent całei 

"0ŚC1- (K. W.)
sieni "Journal de St. Petersburg” donosi o wnie- 
. u do rządu podania o pozwolenie założenia 

^ iu  g r y w C ie c h o c in k u . (G. W.)
Zakaz rządu pruskiego co do przywozu i 

tyd W° fU Ka^Saflów z Rosyi został uchylony i od 
aa W°, tam przywozić do Prus gałgany, jeżeli 

Pakowane w workach. (G. W.)
W i " bezpośrednia kommunikacja drogą żelazną 
su ocławia z Warszawą. Izba handlowa wrocław- 
dlu ?UŻ dawniej udała się była do ministra han- 
p , z Prośbą o poparcie projektu zbudowania bez- 
iza^ e* drogi żelaznej z W rocławia do War- 
juiwi- Na prośbę tę odpowiedział minister: że 

przed kilku laty usiłował podobny projekt 
dr0'^ rowadzić do skutku, i teraz znowu stara się 
■5W .dyplomatyczną u rządu rossyjskiego o ze- 

* * *  ba tę projektowaną koramunikację;na przy- 
wV[j m‘nister nie zaniedba skorzystać z każdej 
0(jDarzyć się mogącej sposobności do zbudowania 

POwiedniej drogi nietylko przez Kalisz, ale za- 
* przez Wieruszów. (G. P.)

(js Towarzystwo dramatyczne lwowskie, skła- 
Ders‘« z następujących osób: panie Aszpergerowa, 
t ‘ng, Doroszyńska, Gajewska, Germanowa, Gó- 

a’ Hubertowa, Lewicka, Linkowska, Nowakow- 
jjri biieczęglewska, Rółkiewiczówna, Szymańska, 
ra Jan°wiczówna, Wolańska, Wolska; panowie: Ba- 
3cb°Wski, Dobrzański, Dębicki, Doroszyński, Fi- 
sjjjeij? Dalasiewicz, Hubert, Królikowski, Kwieciń- 
w ’ Keler, Konarski, Linkowski, Ładnowski, Pod- 
ski Ẑ kŜ '’ Skalski, Walewski, Wojnowski, Wolań- 
• ta t, 'bski, tudzież ogromny zastęp statystów i 
Kw'^S- ^ ' opery należą: panie Jakubowska, 
*“b *̂ cl?.*ka, Kromerówna, Szirerówna, (soprauist- 
S  1 ^ajcówna; panowie: Cieślewski, Zakrzewski, 

°inowski (tenory); Koehler i Koncewicz (bary- 
°biści), Borkowski (bas), wreszcie chór męzki i 
ebski wcale liczny i dobrze wyćwiczony, co sta- 
°Wl najważniejszą zasługą pierwszego kapelmi- 

, Za (jest bowiem trzech) p. Szirera. Co do licz- 
J.. wi§c, scena lwowska bardzo dobrze jest wypo- 
, z°ną, a są między jej członkami bardzo utalen- 

wani i rutynowani artyści. P. Niedzielski, któ- 
scena lwowska zawdzięcza utworzenie opery, 

■Szedł z jej składu. (G- W.)
Cesarz Japoński w ydał najsurowszy zakaz

1 Ustawiania na teatrach sztuk niemoralnych. 
®Qa powinna być szkołą obyczajów, a nie ze- 
fcia. (Takie zdanie w Japonji.) (K. W.)

j Gołos podaje jako pogłoskę, że jednocześnie 
p Przekształceniem sądownictwa w Królestwie 
, skiem, co ma nastąpić z początkiem ro ­
żni plzyszłego, język rossyjski stanie się obowią- 

we wszystkich kommunikacjach władz są- 
$ci w Królestwie z ministerjum sprawiedliwo­
ści in*ejscowych zaś stosunkach instytucyj 
^ y c h ,  tudzież w stosunkach sądów z publicz­
ko czas°wo w niektórych wypadkach, ma być

zw°lonem używanie języka polskiego. (G. W.)
2 r=  W rocław’ 16 w rześnia. Z dalekiej krainy,

renlandji przybył do nas zeszłej nocy niezna- 
Ijw nam gość: Żywa morska samica (Seeweibchen), 

ra w gabinecie naturalnym na widok publiczny 
l“awi°bą została. Bajka o Syrenie (pół czło- 

Gern U’ zn£dazła tu  pod pewnym wzglę-
Cj swoje wcielenie, głowa bowiem tego zwierzę- 
o m.a wiele podobieństwa do głowy ludzkiej, a 

y^Jego są jasne i pełne życia, 
okńl n- Dawid Gliksmau z Koła, zawiadamia 

* / .* m  handlowym, że z duiem 15 września 
pr j  .8*£ w Toruniu, gdzie pod swoją firmą

owadzić będzie interes zbożowy, produktowy i 
komisowy. H (G. H.)

— Książę Edmund Radziwiłł, wikarjusz w Ostro­
wie w W. Ks. Pozuańskiem, napisat i wydał dzieło 
pod tytułem: „Pow aga kościoła i sumienie nowo­
żytne” (Die Kirchliche A utoritat und das moderne 
Bewustsein). Dzieło to obszerne, bo zawierające 
664 stronnic druku, wydane u Aderholza w W ro­
cławiu, zwalcza protestantyzm a broni Kościoła 
rzymsko-katolickiego, jego nieomylność i jego 
oporu państwu. Wywody autora o protestantyzmie,
0 uajuowszem stanowisku polityeznem Kościoła 
w cesarstwie niemieckiem, i o stosunkach polskich, 
uleguą zapewne, jak  sam autor mniema, krytyce 
jak najsurowszej. (G. P.)

— Miasto Krosno w Galicji należące do naj- 
starożytnięjszych grodów, dotknięte zostało klęską 
pożaru. W dniu 13 b. m. o godz. 3 rano, wy­
buchł ogień i zniszczył 27 domów, oraz kościół i 
klasztor kks. Franciszkanów. Kupiec Krysztofor- 
ski stracił całe swoje mienie wraz z gotówką w ilo­
ści 27 tysięcy guldenów. Doktorowi Bośniackie­
mu spaliły się zbiory naukowe zbierane przez nie­
go z mrówczą skrzętnością przez lat kilkanaście; 
zbiór palauteologiczuy jedyny może w swoim ro­
dzaju w Galicji, zielniki i bibljoteka z wielu uni­
katami bibijograficznemi. (K. W.)

— W Galicyi w miejsce dobrowolnych sk ła­
dek na oświatę ludową, które jak dotąd dość le­
niwo napływają, poruszono obecnie projekt usta­
nowienia stałego podatku ua szkoły, zniesienia 
opłat szkolnych i zaprowadzenia przymusu szkol­
nego, to je s t obowiązku posyłauia dzieci do szkół. 
Gdyby ten projekt przyszedł do skutku, czego 
spodziewać się można sądząc z osob, które się tą 
sprawą zajęły, przymusowe kształcenie oddziałaćby 
mogło nader zbawiennie na tę prowincję wielce 
zacofaną w oświacie. (G. W.)

— Jeden z dzienników zamieszcza przepowie­
dnię jakiegoś meteorologa, który zapowiada zimę 
bardzo ostrą i mroźną.

Tymczasem zwykłe oznaki, dodaje ów dziennik, 
nie zdają się tego zapowiadać.

Mrówki w mrowiskach leśnych krzątają  się jak  
zwykle i nie myślą jeszcze przeprowadzać się do 
najgłębszych salonów swoich pałaców, które to 
przeprowadziny poprzedzają zazwyczaj pojawienie 
się ostrych chłodow.

Żaby nie przeniosły się również jeszcze na leże 
zimowe do głębin baguisk. Owszem, zachwycają 
nas tak jak letnią porą wdzięcznemi swoimi kon 
certami, jak gdyby zawarły kontrakt ze słońcem
1 nie wątpiły o dotrzymaniu terminu.

Ale co najważniejsza, wielki Nostradamus króle­
stwa roślinnego, cebula, której zwierzchuia powłoka 
gn  bieje zwykle w przewidywaniu silnych mrozów, 
nie wykazała dotąd żadnej ochoty do wdziania cie­
plejszego paltotu. A to już chyba najbardziej 
przekonywającym jest dowodem, że nie potrzebu­
jemy się zbyt ostrej zimy obawiać. (K. W.)

— W ostatnich czasach w jednej części Lon­
dynu próbowano zapalać latarnie miejskie za po 
mocą elektryczności. Próba udała się wybornie 
i wkrótce sposób ten zapalania la tarń  będzie wpro­
wadzony w całym Londynie. (K. W.)

— W Sedanie, Niemcy wystawili pomnik dla 
poległych żołnierzy. Jest to piramida z czarnego 
marmuru z tablicą, na której wyryto stosowny na­
pis.

— W m. Łodzi przedstawiane są obecnie obra­
zy mglistych widoków z rozmaitych części świata: 
ruchome pocieszne figury wielkości naturalnej, tu ­
dzież chińskie, tak zwane chromatropy.

już uwagę na wielkie trudności takiego porozu­
mienia. że  swojej strony petersburskie “Birż Wied.,, 
tak piszą: „Można mieć różne opinje o zadaniu 
dyplomacji trzech mocarstw na zjeździe berlińskim 
' o następstwach tego zjazdu,—jednego atoli faktu 
nie podobna nie widzieć: że ono rozpoczyna erę 
nowej polityki międzynarodowej w Europie. Ra- 
dzibyśmy mieć nadzieję, że kongres berliński był 
punktem kulminacyjnym powodzeń pruskich. Oczy- 
wistem jest atoli, że lada błąd, lada krok fałszy­
wy ze strony mocarstw, znowu odda wszystkie 
karty  w ręce księcia Bismarcka, i że raz jeszcze 
zapew ni wygranę Prus i na długo ugnie Europę 
pod przewagę zwycięzkiego i wszechwładnego 
niem ieckiego cesarstwa. Dziś już nie chodzi o 
starcie prusko-duńskie, lub austrjacko - pruskie 
ub nawet francusko-niemieckie—wszystko to by­

ły tylko prywatne utarczki.”
Depesze telegraficzne z Malmo zawiadamiają, 

że d. 18 b. m. w wieczór zm arł w tym mieście król 
Szwecji i Norwegji Karol XV-ty. Zgon ten był 
od daw na przewidywany, gdyż król był nieule- 
czenie chorym od lat kilku, a ostatnie klęski ro­
dzinnej ziemi swych przodków, Francji, dla której 
miał wszelkie sympatje, rozwój choroby przyśpie­
szyły. K ról Karol XV-ty, trzeci monarcha szwedz­
ki z domu B ernadotte, urodził się 3 maja 1826 r., 
d. 8 lipca 1859 r. wstąpił na tron Szwecji i Nor­
wegji po swoim ojcu Oskarze, i koronowany był 
3 maja 1860 r. w Drontheim. Nieboszczyk miał 
więc lat 46 i panował lat trzynaście^ Podczas 
jego panowania, Szwecja i Norwegja nie miały 
zawikłań zagranicznych;w  sprawach zaś wewnętrz­
nych K arol X V -ty dał popęd do wielkich reform 
w celu ściślejszego połączenia Szwecji i Norwegji; 
zwłaszcza pod względem wojskowym i finansowym, 
reformy te. jednak w skutku zaciętego oporu Izb 
norwegskich pozostały prawie bez skutku. Nie­
mniej Szwecja i Norwegja zawdzięczają Karolowi 
XV wiele znacznych postępów w prawodawstwie 
polityeznem, przemysłowem i handiowem, w roz­
woju bogactwa narodowego i oświaty, której był 
gorliwym krzewicielem. Zmarły król był poetą, 
pisarzem, a nawet publicystą; złożony ciężką choro- 
' ą, jeszcze pisywał do gazet oznaczone cyfrą K  a r­
tykuły, w których nie ta ił swojej antypatji do polity­
ki pruskiej, i ostro  postępowanie Prus podczas osta­
tniej wojny z Francją i przy zawarciu pokoju kry­
tykował.

Ponieważ z małżeństwa zawartego 19-go czerwca 
1850 roku z księżniczką Wilhelminą córką księcik 
niderlandzkiego, król Karol XV nie zostawił męz- 
kiego potom stw a—jedyna jego córka Ludwika, jak  
wiadomo, zaślubiła w r. 1869 następcę tronu duń­
skiego— przeto według konstytucji i prawa o na­
stępstwie tronu w Szwecji i Norwegji, z dniem je ­
go śmierci został królem szwedzkim i norwegskim 
jego młodszy brat, książę Oskar, który urodził się 
21 stycznia 1829 r. i zaślubił córkę księcia Wil­
helma nassauskiego, z którą ma liczne potomstwo. 
Jakoż otrzymujemy ze Sztokholmu telegram zawia­
damiający że ten książę wstąpił na tron pod imie­
niem Oskara Ii-go, i że już złożył przysięgę na kon- 
stytucyję państwa. Podczas długiej choroby swego 
brata, nowy król często sprawował regencję pań­
stwa, a prócz tego był jenerałem  lejtuantem  armji, 
i wiceadmirałem m arynarki szwedzkiej i norwegs- 
kiej. (G. P .) ,

Telegramy.
Przegląd polityczny.

„Gazeta Krzyżowa" w naczelnym artykule ma 
jącym formę listu z Wiednia, powiada o rezulta­
cie politycznym zjazdu trzech cesarzów: „Zgoda 
ich ma stanowczo uspakajający charakter i jeżeli 
jedno z dwóch mocarstw wschodnich błędu nie 
popełni, spotkanie berlińskie poręczy pokój euro 
pejski na długie lata. Do tego jednak potrzeba 
żeby żadne z trzech mocarstw nie rozpoczynało 
wielkiej akcyi politycznej za granicą, bez uprze 
dniego porozumienia się z dwoma innemi. Jest 
to warunkiem przewagi zbiorowego ich stauowiska 
względnie wynurzyć się mających w przyszłości 
kwestji europejskich, i jeżeli się nie mylimy, po 
trzebę takiego uprzedniego porozumienia w roz 
mowach berlińskich uznano i przyjęto jako inyś 
przewodnią przyszłego programu wspólnej polityki 
trzech mocarstw."

„Journal des Dćbats," jak  widzieliśmy, zwrócił

Sztokholm, 20 września. Ogłoszony królem Oskar 
II złożył przysięgę na konstytucję.

Rzym, 20 września. Umarł brat Papieża hrabia 
Józef Mastai.

Paryż, 20 wreśnia. Przyjechał tu pan Thiers

O g ło sze n ia ,

Technik Drenarski
który pracuje dotychczas przy zaszczytnie znanej 
w W. ks. Poznańskiera spółce drenarskiej: Ur­
banowski i Bierkowski, życay sobie pra~ 
Cować w tym zawodzie w Królestwie Polskiem. 
Szanowni panowie interesowani raczą przesłać 
swe życzenia pod adresem: „Władysław Ostrowski 
technik drenarski w biurze pp: Bierkowskiego i 
Urbanowskiego, w Poznaniu Nr. 4.”
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PISMO CZASOWE ILLUSTROWANE,

WYCHODZĄCE DWA RAZY NA TYDZIEŃ.

Wychodzić będzie w kwartale czwartym 1872 r., w tym samym formacie i treści jak dotąd, jak naj
regularniej we wtorek i piątek każdego tygodnia.

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie
miesięcznie

Warunki prenumeraty:
w WMiMwle! n« prowincji 1 w Cesarstwie«

ro c z n ie .................................................   8
półrocznie....................................... (I 4
kw arta ln ie ............................................. ” 2

rs. 5 kop. 46
„ 2 „ 70
„ 1 35
n ■ 45

W  dziesięciu lekcjach!
Podpisany obowiązuje się z całą d o k ł a d a j  

wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien da®' 
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji * 
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8.

O. M. Poanańs^1,
Róg Rynku i ulicy Wrocławskiej w do»“/  

Eiselm 29, na l  piętrze. (379-10 1

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
w 8mlu tomach.

W 2 których każdy obejmować będzie po 30 arkuszy dru-
cy Resularn/p e<> O jDem’> 8?Isłem> ale czytelnem, po dwie szpalty na każdej stroni-

składać sie hed/ie * ni»c;» u ^ i  1 * na(1al wychodzić będą po dwa zeszyty, z których każdy 
8 8 p ęciu arkuszy druku, tak, iż całość w ciągu lat dwóch skończoną zostanie.

Cena całej Encyklopedji w Warszawie rs. 16, czyli kwartalnie rs. 2
” ” ” na Pr°wiucji i w Cesarstwie rs. 18, czyli kwartalnie rs. 2 k. 25.

UocyklopNjja dla prenumerujących, pismo czasowe (Ilustrowane Wieniec,
o połową zniżona.

Wieniec zatem a. Encyklopedji kosztuje:
na prowincji 1 w Cesorstwlei

Zawiadamia się niniejszem WW. panów m. 
lisza i okolicy, iż otworzoną została prac0‘

wnia

UBIORÓW MĘZKICfl
I DZIECINNYCH,

Jana Al winger,
przy ulicy Przechodniej i W arszawski 

Nr. 46 w Kaliszu.
Przyjmuję wszelkie obstaluuki tak z własny0,11 
materjałów, jak i dostarczanych, które wyk®8 
czam podług najnowszych żurnali i wszelk®. 
wymagań, po cenach umiarkowanych; rów®ie 

posiadam gotowe ubiory. (410-10-2)

w  W w n iM w le t

rocznie . . 
półrocznie. 
kwartalnie.

rs. 9 kop. 40 
„ 4 ,. 70
» 2 „ 35

0 |L ib r e tta :4 “S
pizedstawić się mających przez artystów wło9** 
w mieście tutejszem, oraz wyjątki z oper “ 
śpiewów z tektem  polskim i włoskim, jak  ró^®1 
wyjątki na sam fortepjan, nabyć można w księg*r 
Henryka H urtiga w Kaliszu.

r o c z n i e ........................... rs. 13
półrocznie . . . .  „ 6  kop. 50
k w a r ta ln ie .........................   3 „ 25

kowa P o ,aieważ Encyklopedia poczęła wychodzić w kwartale 2-gim r. b , przeto życzący ta-
kw artał 2-gi i 3* ci poCz^ ’ racz3 oprócz prenum eraty na kw artał 4-ty nadesłać prenum eratę na

Korrespondencje i przesyłki pieniężne uprasza się adresować:
Do księgami S. Orgelbranda synów, lub Redakcji „Wieńca” Nr 20.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 91 września 1872 r.

(392-3-3)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Podaje do publicznej wiadomości, źe dnia 3 (15) 

października r. b., o godzinie 11 z rana, w biu­
rze tutejszego m agistratu odbędzie się głośna (in 
plus) licytacja, na wydzierżawienie na placu pod 
Nr 282a miejsc, na których rzeźnicy mogą urzą­
dzić 15 jatek , na czas od 1 stycznia 1873 r. do 
dnia tegoż 1776 r., od summy rs. 7 kop. 50 za 
każde miejsce rocznie.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane co­
dziennie w Magistracie.

Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.
(403 3-3)

Lekarz W eterynaryi

S. Szczerbiński
zamieszkał w Kaliszu na ulicy Maryańskiej w do­
mu Skowrońskiego Nr. 104 i zajmuje się leczeniem 
zwierząt domowych. (408__3 -2)

Komornik Trybunału Kaliskiego.
Zawiadamia publiczność, iż prawnie w drodze 

egzekucji sądowej zajęte ruchomości, jako to: 
palta (syberynowe na wacie i bez waty, węgierki 
syberynowe z futrem i bez futra, huzarka bara- 
nami podbita kortowa, m arynarki syberynowe i 
tużurki sukienne wszystko zupełnie nowe, w dniu 
15 (27) września 1872 roku o godzinie 10-ej ra ­
no, na targu w rynku miasta Kalisza, przez pu- 
onczną licytację więcej dającemu za gotowe pie­
niądze sprzedane będą. A. J. Lubinkowski 

(410)__________

i r  Utrzymujący szkołę przygotowawczą 
u p u f lB m ę z k ą ,m a  zaszczyt zawiadomić Sz. ro ­
dziców i opiekunów, iż przyjmujo pensjoriarzy na 
stancję z przygotowaniem do gimnazjum.

M. Szulczewski.

ZAKŁAD
szycia i znaczenia bielizny,

istniejący w rynku, w domu p. Hildebranda, na 
pierwszem piętrze, zaopatrzony został w zapas 
gotowych kaftaników, negliżyków i czepków dam­
skich, oraz w świeży transport herbaty Orłowa 
z Moskwy w oryginalnych opakowaniach.

(4 0 9 -2 -2 )

Monety 1 papiery.
Pół-Imperjały rossy jsk ie....................
Obligi skarbowe . . . .
Listy zaat. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

« n » serji II. „ 100
„ „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

! ł i ł  , ,, „  1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

» „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz..
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie .

■ni0

Ruble i koP^j*' >-

95 -  
93 70 
93 90

78 i —

99 50

94
93
93

T7

98

139
120

108

Wartość kup. od L. Z. starych k. 98 g 
n n » nowych,, 123} J 
» n ,, Likwidac. „ 122 jj

Są do wynajęcia każdego czasu

składy na zboże
i inne towary,

przy ulicy Marjańskiej pod 71 w Kaliszu. 
Bliższa wiadomość w ekspedycji Kaliszanina.

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków 10 dn. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . 
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . . . \ 
Petersburg: 100 rsr. krótki. .

,ł „ ,, 3 m. .

110 25 1 09
7 36 7

87 30
99 60

100 _______99
98 50

9(1

Dnia 23-go i 24-go września.

Termometrt

Wczoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

6
5

B a r o m e t r
Wczoraj: 1 
Dziś: } znuana.

*  r “ ń S h '-  "  "  dr"k*™i W' -  Z . p ™ . t a iem celu „tJ miejscoffej


